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O  k r o k  o d  w o j n
B l u m  p r z y g o t o w u j e  s i ę  c * o  p & w r o t u

Żydzi marzę o św iatow a październiku

y
Paryż, w czerwcu

Wszyscy już wiedzą, że w nie­
dzielę i sobotę 21 —  22 maja 
byliśmy o krtk zaledwie od no­
wej, może najkrwawszej w dzie­
jach pożogi światowej, ale nie 
wszyscy zdają sobie sprawę, że 
niecić ją usiłowali nietylko zapa­
trzeni w ideę Wielkich Niemiec 
i niemieckiej spólnoty plemien­
nej (Deutsche Volksgemein- 
scnaft) wodzowie Trzeciej Rze­

szy, ale przede wszystkim ci, któ 
rzy z nowej potwornej rzezi na­
rodów aryjskich najwięcej dla 
siebie zyskaliby triumfów i ko­
rzyści. Współpraca brytyjsko- 
francuska, pogodzenie się Włoch 
z Anglią po przez układ Perth—  
Ciano, logicznym rzeczy porząd­
kiem doprowadzić winny do na­
wiązania i utrwalenia trwałych 
przyjaznych związków Francji z 
Italią, co z kolei, najlepiej gwa­
rantowałoby spokój w Europie.

N ie s p o d zie w a n e  p r z e s z k o d y
Ale, że wszystko* co prowadzi 

do zgody i współpracy między go 
jami szkodzi interesom Izraela, 
więc na drodze do porozumienia 
się trójki skłóconych aliantów z 
czasów Wielkiej Wojny niespo­
dziewane stanęły przeszkody.

„P a m ię ta jm y  —  p isze w  Figaro 
L ucjan  R om ier —  że w y k on a n ie  u- 
kładu a n g lo  -  w ło sk ie g o  za leży  od 
w y co fa n ia  w łosk ich  „ o c h o tn ik ó w "  z 
H iszpanii c o  m o g ło  b y  nastąpić al­
bo w sk u tek  w z a je m n e g o  z o b o w ią z a ­
nia się stron  w  K o m ite c ie  N ie in ter­
w en cji, a lb o  p rzez  za k oń czen ie  w o j ­
ny  d o m o w e j. W  p ra k tyce  sp row a d za  
się  to  d o  sz y b k ie g o  z w y c ię s tw a  gen . 
F ra n co , lub d o  od łożen ia  ad ca lendas 
graecas w e jś c ia  w  ż y c ie  układu an­
g lo  -  w ło s k ie g o " .

Ledwie więc Wódz wszystkich 
Niemców na świeca, opuścił go­

ścinną ziemię włoską, a hr. Cia­
no rozpoczął przerwane rozmowy 
z p. Blondelem, jawnie, otwarcie, 
a bezwstydnie poczęły oficjalne 
czynniki III żydowsko -  masoń­
skiej Republiki kontynuować w 
niespotykanych dotąd rozmiarach 
beznadziejną akcję pomocy na 
rzecz czerwonych barbarzyńców 
w  Hiszpanii.

„Istn ie je  —  pisze w  G r itn g o ire  p. 
R ajm u nd  R ecou ly  —  dekret p o w z ię ­
ty przez  L eona B lum a, a n ie o g ta sz o - 
ny w  D zienniku U rzę d o w y m , który  
zezw a la  p o d o b n o  na tę n ie p ra w d o p o ­
d o b n ą  i n ied op u szcza ln ą  kontrabandę.

L ecz  dekret z w ła sz cz a  na pół le­
g a ln y  m o że  b y ć  z ła tw ośc ią  o d w o ła ­
ny  p rzez  inny.

Na c ó ż  w ię c  czek a  rząd, b y  g o  u- 
c h y lić ?

C zyż  nie je s t  to  n iesłychane, że 
rzą d zą cy  nam i p o św ię c a ją  z lekkim  
sercem  istotn e interesy F rancji dia za 
sp ok o jen ia  pragn ien ia  n ierea ln ego  
zresztą  ratow ania  c z e rw o n e j H iszpa­
nii. P ra cu jem y  w  na jlepsze dla

w zm ocn ien ia  osi R zym  —  B erlin , 
która p o sp ro w o k o w a n iu  A nsch lussu  
ułatwi b y ć  m o ż e  atak germ ański n a  
C ze c h o s ło w a c ję  w raz  z b ezp ośred n ią  
g roźb ą  p o ż o g i e u rop e jsk ie j" .

A otsch ild  —  M a n d e ls o h n  — Manti-^l

S t a w  r R y b v
( b a j k a )

W  pewnym  stawie 
już trzy lata prawic 
wiodą życie niemrawe 
— ryby.
I gdyby
nie wiara u? poprawę
(w  iej wodzie)
o głodzie
by żyły  te ryby
Tak im przypadło do gustu
to życie „na niby"
w tym stawie bez spustu.

Ale oto przyszła wiosna, 
woda się w stawie podniosła 
to też młode płotki i kietbie,
(które jaśnie} miały, we łbie) 
porzuciły slęchłn wodę, 
przeskoczyły groblę — przeszkodę 
i wpadły w nurt strumyka, 
co od stawu na prawo pomyka.
A w strumyku  
ryb bez liku: 
gwar, swoboda, 
wartka woda.
Nurt ponosi z prądem  
żwawo...
„Precz ze swądem!...
Brawo!... Brawo!..."
— zgoła 
śmiało woła 
płotka,
skacząc sobie u górę hopka.

Tymczasem w stawie 
odprawa po odprawie:
„Czy warto się smucić?...
Co robić?... Może zawrócić?..." 
Mówiono jakoby nawet o tern, 
że się czaplę uprosi 
i ona je. poznosi 
z powrotem.

..Cóż to za skandal niesłychany, 
by w stawie żyły takie bałwany!"
— rzekł chudy jak chart 
stary karp
miedzianą łuską dziany —
.4 niech żc sobie płyną 
rybki
na grzybki 
z dobrą miną!
Jeżeli tylko nie zginą po drodze, 
to napewno czekać nas będą w trwodze 
i w pokorze
w jakimś dolnym jeziorze...
W szak m y nie zostaniemy w tyle. 
gdy odczekamy teraz chwilę, 
a jutro w ykopiem y spust 
i... chlust
za nirmi na prawo 
tylko szybciej i bardziej żwawo", 
ta k  to czasem (znając miarę!) 
młode, rybki — uczą stare.

MAN.

Czytelnicy ABC wiedzą już, 
że tą akcją podpalania Europy 
kieruje w Paryżu minister kolo­
nii i członek najwyższej Rady O- 
brony Państwa p- Jerzy Mandel. 
P. Mandel zwał się niegdyś Jero- 
boam Rotschild i pierwsze swe 
kroki stawia! w charakterze 
dzifinikcrrtn w radykalnej pro- 
drejfusowsklej Aurorę, pod kie­
runkiem Jerzego Clemenceru. 
Nazwisko wielkiego bankierskie­
go rodu zbyt szokowało 'jednak 

I radykalnych czytelników, więc 
I obywatel Jeroboam zmienił je 
| początkowo na bardziej demo­
kratyczne Mandelsohn, gdy zaś 
późniejszy Tygrys i Ojciec Zwy­
cięstwa coraz bardziej począł od­

suwać się od jawnych towarzyszy 
i ciążyć ku narodowej prawicy 
idąey za mm jak cień p. Mandel­
sohn skrócił germańską końców­
kę i stal się tout court p. Jerzym 
Mandletn. Pod tym już całkiem 
aryjskim i niedrażniącym fran­
cuskiego ucha nazwiskiem zasły­
nął jako niezwykle energiczny i 
utalentowany sekretarz osobisty 
Clemenceau w okresie przygo­
towywania i uchwalania Trakta­
tu Wersalskiego. Z tego to wła­
śnie okresu datują się osobiste 
kontakty p. Mandla z prawicą 
francuską i opinia wybitnego 
„narodowca", jaką do dzisiejsze­
go dnia w szerokich kołach i na 
łamach prasy się cieszy.

le uczy się goja (niestety ze skut 
kiem) do „Wielkich Demokra- 
cyj Świata" zaliczać i krwawą 
stalinowską barbarię, wpaja się 
mu przekonanie, że anrua so­
wiecka po wystrzelaniu wszyst­
kich „zdrajców" (i wojskowych 
fachowców), przedstawia wspa­
niałą wartość bojową, jednocze­
śnie powtarza się mu uparcie i do 
znudzenia, że ogromna większość 
narodu niemieckiego czeka tylko

na wieść o pierwszych walkach, 
by zrzucić z siebie hitlerowskie 
jarzmo, rozpowszechnia się me­
moriał emigrantów „niemieckich 
(czyt. żydowskich) o rzekomo 
niesłychanie niskiej wartości 
trzymanego jedynie przymusem i 
nazistowskim batem niemieckie­
go żołnierza i niemieckiego mato 
riału wojennego produkowanego* 
pod terrorem przez czekających! 
wyzwolenia rebotmków.

D o  ś w ia to w e g o  p a ź d z ie r n ik a

f t ę k a  p .  H e r r io t a
W Jour Echo de Paris p. Alex 

Delpeyrou świetnie znający kuli­
sy oficjalnego theatrum rządowe­
go pod dyrekcją Brata Daladier 
śmiało uchyla zasłonę skrywają­
cą pized oczami, karmionych ko­
munikatami oficjalnych agencyj, 
profanów, powody gwałtownego 
germańskiego ataku Mussolinie- 
go przeciw skomunizowanej ma­
sońskiej Republice. Okazuje się 
więc, że głównym przeciwnikiem 
wysłania ambasadora na dwór 
Króla Wioch i Cesarza Etiopii, 
to jest spełnienia kardynalnego 
warunku, który by zagadnienia 
włosko _ francuskie sprowadzał 
odrazu ze sfery uczuciowo -  pre­
stiżowych zadrażnień na realny 
grunt istotnych, a pierwszorzęd­
nych dla obu narodów spraw był 
p. Herriot. Pod naciskiem Lon­
dynu i całej zdrowo myślącej o- 
pinii francuskiej ustąpili już pre­
mier Daladier i mm spraw zagr. 
Bonnet, a b. premier Flendin wy­
raził zgodę na objecie nieobsadzo 
nej od dwóch lat dyplomatycznej 
placówki przy Kwirynale, wtedy 
to powiada p. Delpeyrou:

„P rez y d en t Izby zgłosi! s w e  veto 
w  sp o s ó b  n iezw y k le  g w a łto w n y . 1 pa 
tej o d m o w ie  w y b ra ł się w  p o d ró ż  d o 
E giptu.

W  tym  io  się w łaśn ie  zazn acza  
m om en cie  w e jś c ie  na scen ę , że  ją 
tak n a zw iem y  o fic ja ln ie  gru p y  fran ko- 
ros ja n , to  z n a czy  p. M andla i p. P a­
w ła  R eyn au d  oraz pp. L eg er, M assi- 
g!i i C om ert na Q u ai d ‘ 0 r s a y , k tórzy  
w zn ieśli p rzec iw  p o g o d z e n iu  się  z 
R zy m e b a ry k a d y  b iu rok ra ty zm u ".

Barykady biurokratyzmu, t. 
zn. wyciąganie tysiąca drobiaz­
gów i szczególików, dotyczących 
drobnych i trzeciorzędnych kwe- 
stji, których natychmiastowego 
uregulowania domaga się obecnie 
p. Blondel przed przystąpieniem 
do rzeczy istotnych i do nomina­
cji ambasadora. A  jednocześnie 
powiada p. Delpeyrou min. Man­
del posyła gubernatorowi fran­
cuskiemu instrukcje, których 
treść:

„W y s ta r c z y  sam a w  zu p efn ości do 
sp ro w o k o w a n ia  m iędzy  R zym em  i 
P aryżem  n o w y c h  utrudnień. W  m nie­
m aniu d e p u to w a n e g o  z L esparre (t. 
j. p. M a-idla p rzy p . red .) w o jn a  w  
H iszpanii w inn a  e!ę p rzed łu ża ć. Im 
d łużej trw a ć  b ęd z ie  tym  w ię ce j osła ­
bi p o tę g ę  fa s z y s to w s k ą "..

Stąd zwłoka w rokowaniach, 
drobne i większe szykany, uwi­
doczniony w genueńskiej mowie 
zrozumiały gniew Mussulmlego, 
skwapliwie wykorzystany przez 
pieski prasowe dla podrażnienia 
nieznającej istotnych kulisów 
gry, t. zw. „opinii publicznej", no 
i wreszcie owe samobójcze, sza­
leńcze wspomaganie czerwonej 
Hiszpanii.

P. Blunr. iwi, Mandlowi i towa­
rzyszom .  szabesgojom nie wy­
starczy oczywiście skłócenie 
Francji i u Mussolinun i ze zwy­
cięskim gen. Franco, oroz rato­
wanie czerwonych barbarzyńców 
sowieckiej Hiszpanii. Skoro z tak 
lekkim sercem dolewają potężne 
strumienie oliwy do hiszpańskie­
go ognia, nic dziwnego, że naj- 
chętniejby zobaczyliby* inną po­
żogę w centrum Europy, że jak- 
najchętniej pod byle jakim pre­

tekstem rzuciliby rdzenne ludy 
Europy do walki z Hamanem -  
Hitlerem Od dawna juz przygo­
towują zgodę na tę krwawą 
na rzecz Izraela, daninę umysły 
potulnych gojów - baranów. W y­
naleziono już, rozpowszechniono 
i rozpowszechnia się wytrwale i 
uparcie teorię o zaletach „wojny 
prewencyjnej" w myśl formuły: 
„Wojna demokracji z faszyzmem 
jest nieunikniona, lepiej ją więc 
robić w momencie, gdy nasz prze 
ciwnik nie jest jeszcze do niej 
przygotowany". Równie wytrwa-

Wypadki w dniach 20 —  22 
maja szczególnie dużo mogą w 
tym względzie dostarczyć mate­
riału. Na szczęście, jak powiada 
z gorzką ironią monarchistyczna 
i narodowa Action Franęaise: 
„Mamy jeszcze Króla... i wier­
nych ministrów jego Królewskie] 
Mości Króla Anglii i Cesarza In­
dii". Przed ich mocną postawą 
cofa się i wódz Rzeszy Niemiec­
kiej i na ich żądanie premier Da­
ladier hamuje jak może zbrod­
niczą działalność niektórych ze 
swych ministrów. Ale czy długo 
mu się to uda? Czyż bezpośrednio 
po chwilowym uspokojeniu się 
burzy sudeckiej nie pojechał p. 
Reynaud do Londynu podburzać 
Anglików przeciw min. Cham­
berlainowi? A  na wewnątrz czyż 
nie szykują się do ataku przepę­
dzone razem z Blumem elementy. 
W jednym z ostatnich numerów 
oficjalnego organu „francuskich" 
socjalistów Populaire‘a (przypo­
minamy listę główniejszych 
współpracowników: Blum, Moch, 
Iłosenfeld, Libermann, Szwarzen- 
truber, .kuntzelman i t. d.) moż­

ni- było czytac pod Lejbowym 
piórem po zapowiedzi bliskiego 
upadku gabinetu Daladier co na­
stępuje :

.N a m y śla łem  się starannie, ale w i­
d zę ty lk o  jed n o  m oż liw e  rozw ią zan ie  
—  o b e c n y  gab in et zw ięk szon y  o 
nas, to  zn a czy  w y k lu cz a ją cy  kom u ­
n istów  lecz  ob e jm u ją cy  fceiłtrum. 
M yślę, że to  da ło  by  się z rob ić  i to 
p od  kierunkiem  s o c ja l is tó w " .

Nic dziwnego. Po ostatniej po­
życzce kasy państwowe są pełne, 
goj francuski, szybko i łatwo za­
pomina, trzeba więc znowu się­
gać po bezpośrednią władzę, a 
nie kierować z ukrycia. Prawico­
wiec Rotschild - Mandelsohn - 
Mandel i otaczający go szabesgo- 
je zrobili najważniejsze, zwró­
cili uwagę na inne tory i na in­
ne osoby —  Trzeba więc znów 
popchnąć Francię i z nią całą 
Europę o krok dalej ku przepa­
ści. Może się tym razem uda pod­
palić świat na chwałę Izraela i 
doprowadzić do czternastego paz 
dziemika.

S. A. G.

J a w  p is z ą :

S e m o r z a i  t e a t r  m a r i o n e t e k
Gdzie iest ..taniec masek”?

( w )  D z iś  p o d  s z k l a n ą  k o p u l ą  n a  
u l .  W i e j s k i e j  o d b ę d z i e  s i ę  „ p i e r w ­
s z e  c z y t a n i e "  d ł u g i e j  l i t a n i i  p r o ­
j e k t ó w  u s t a w o d a w c z y c h .  W ś r ó d  
n i c h  n a  j e d n y m  z  p i e r w s z y c h  
m i e j s c  z n a j d ą  s i ę  u s t a w y  s a m o r z ą ­
d o w e  —  z a p o w i e d ź  d ł u g o t r w a ł e g o  
o k r e s u  w y b o r c z e g o  d o  s a m o r z ą ­
d ó w .

I .  K . C . p r ó b u j e  r o z ś w i e t l i ć  m r o  
k i ,  „ z a c z a r o w a n e g o  k o ł a "  f i k c j i  
s a m o r z ą d o w y c h .

N a j p i e r w  s a m o r z ą d  p o w i a t o w y :  
Symbolem samorządu powiatowe­

go w przeważnej części państwu 
jest to, że starosta powiatowy jest 
równocześnie szefem tego sarr...rzą­
du i p o b ie r a  z te g o  tytułu drugą 
gażę.

Symbol to wymowny i złowróżeb- 
ny. Jeżeli bowiem samorząd ma 
być samorządem, a nie samym rzą- 
aem. albo samosądem santbrządu, 
to oczywiście naUzy czymprędzej 
rozdzielić agendy 1 to nie tylko 
pod względem rzeczowym, ale i per­
sonalnym.
N i e  l e p i e j  j e s t  r ó w n i e ż  z s a m o ­

r z ą d e m  g m i n n y m .  W  m i a s t a c h
z a ś :

Burmistrzami i wiceburmistrza­
mi z wyboru so«-1awaH w praktyce 
ludzie, którzy obejmowanych w za­
rząd miast wcale nie znali, a o któ­
rych wybiegający Ich radni miejscy 
nic nie słyszeli prócz... polecenia 
wpływowych czynników. |

Piszący te słowa był raz świad-I 
kiem sceny, w które t -w-wcobrany 
wiceburmistrz, po posiedzeniu rady 
miejskiej, zapytywał „krajowców 
jak dostać się z magistratu na jed­
ną z głównych ulic miasta. 
Wiceburmistrz istotnie —  jakby 

tu powiedzieć —  zupełnie szcze­
gólny. I. K. C. reasumuje swoje 
wywody:

Żadne, nawet najlepsze, ordyna 
c|e wyborcze nie uzdrowią samorzą­
du tak długo, jak długo nie przy­
wrócimy samorządowi jego istotnej 
roli i właściwego zakresu działaniu. 
Samorząd musi być szkołą wyrobie­
nia obywatelskiego. Wyrobienia nic 
osiąga alę przez tworzenie mario­
netek, pozbawionych indywidualno­
ści, w o li i  znaczenia, którymi z za 
kulis kierują biurokraci, ich właści­
wi mocodawcy. Trzeba jasno podzie­
lić role 1 zakres działania miedzy 
czynnik urzędniczy a czynnik oby­
watelski w państwie.
U w a g i  t e  s ą  s ł u s z n e .  N i e  n a l e ż y  

j e d n a k  p r z e s a d z a ć  w  p o g a r d z i e  d l a  
o r d y n a c j i  w y b o r c z e j  d l a  s a m o r z ą ­

d u ,  z w ł a s z c z a  w  n a s z y p h  s t o s u n ­
k a c h .  O d p o w i e d n i a  k o n s t r u k c j a  
o r d y n a c j i  w y b o r c z e j  m o ż e  a lb o  
z a m k n ą ć  a l b o  u m o ż l i w i ć  d o s t ę p  
d o  s a m o r z ą d ó w  j e d n o s t k o m  w a r ­
t o ś c io w y m ,  m o ż e  u s u n ą ć  l u d z i  t y ­
p u  m a r i o n e t e k ,  w r e s z c i e  z a p e w n i ć  
d e c y d u j ą c y  w p ł y w  n a  s a m o r z ą d  
P o l a k o m .

Z a g a d n i e n i e :  teatr marionetek
czy samorząd j e s t  b a r d z o  s k o m ­
p l i k o w a n e .  W s p ó ł r z ę d n y m i  e l e ­
m e n t a m i  s ą  t u :  dobra ordynacja i 
dobra polityka samorządowa.

SAMOOBRONA 
K U L T U R A L N A

P .  B o g u s ł a w  M i e d z i ń s k i  k o n t y ­
n u u j e  n a  ł a m a c h  „ G a z e t y  P o l ­
s k i e j "  ‘s w ó j  c y k l  a r t y k u ł ó w  p o ­
ś w i ę c o n y c h  s p r a w i e  ż y d o w s k i e j ,  
z a j m u j ą c  s i ę  s p r a w ą  „ s a m o o b r o n y  
k u l t u r a l n e j " ,  d o c h o d z ą c  d o  w n i o ­
s k u ,  że n i e  m a  w s p ó ln e g o  j ę z y k a  
m i ę d z y  ż y d a m i  a  P o l a k a m i .  N a ­
s t ę p n y  a r t y k u ł  o b i e c u j e  p .  M i e ­
d z i ń s k i  p o ś w ię c i ć  s p r a w i e  metod, 
i n n y m i  s ł o w y  k w e s t i i  p r a k t y c z ­
n e g o  r o z w i ą z a n i a  k w e s t i i .  Z o b a ­
c z y m y .  W  k a ż d y m  r a z i e  b ę d z i e  to  
z n a c z n i e  c i e k a w s z e  n i ż  t e o r e t y z o ­
w a n i e  n a  t e m a t  d a w n o  w s z e c h ­
s t r o n n i e  o ś w i e t l o n y  i o m ó w i o n y .

TANIEC MASEK
Taniec masek dokoła nacjonali­

zmu. M o ż n a b y  w y m y ś l e ć  z a g a d k ę  
p o l i t y c z n ą  p y t a j ą c ,  j a k i e  z j a w i s k o  
p o l i t y c z n e  o k r e ś l a  to  p o w i e d z e n i e .  
K t o  w i e ,  c z y  w i e l e  o d p o w i e d z i  n i e

b y ł o b y  w p r o s t  n i e c e n z u r a l n y c h .
N a r a z i e  z a r t y k u ł e m  o t a k i m  

t y t u l e  w y s t ą p i ł  o z o n o w y  „ K u r i e r  
P o r a n n y " ,  z w r a c a j ą c  słusznie u -  
w a g ę  n a  z j a w i s k o  u t o ż s a m i a n i a  
p r z e z  k o n s e r w a t y s t ó w  „ n a c j o n a l i ­
z m u "  z  „ p r a w i c o w o ś c i ą "  i  „ k o n ­
s e r w a t y z m e m " ,  g d y  t y m c z a s e m  
l i b e r a l i z m  g o s p o d a r c z y ,  któremu 
h o ł d u j ą  konserwatyści, pochwały 
k a p i t a l i z m u  j a s k r a w o  temu prze­
c z ą .  ,

K o n k l u z j a  w y w o d ó w  p. R. P. 
b r z m i :

Jedną z przyczyn zapóćnienia my­
ślowego oraz ideowego Polski jest 
świadomie podtrzymywany bądź dla 
względów partyjnych, bądź dla 
względów prywatnych, zamęt do­
koła zagadnienia nacjonalizm n. 
Ruch uważający się za „narodowy”, 
zamiast być motorem dynamizmu i 
podstępu, stał się symbolem zgorz­
kniałego oporu i złośliwej dywer­
sji przeciw nowym ideom oraz 
wszelkim śmielszym pracom reali­
zacyjnym. Najwyższy czas, by ma 
ska nacjonalizmu przestała ukry­
wać albo grymas bezpłodnej nie­
mocy wobec nowych czasów, lob też 
przebiegle plany obrońców pry­
watnych interesów.
U w a g i  t e  c h c e  p . R . 

P .  zdyskontować na d o ­
b r o  „ O z o n u " .  I  to j e s t  w ł a ­
ś n i e  s ł a b y  p u n k t  t y c h  w y w o d ó w ,  
b ó  s p o ł e c z e ń s t w o  o r i e n t u j e  s i ę  j u ż  
d o s k o n a l e ,  gdzie jest „taniec m a ­
sek", a gdzie nacjonalizm n a w t i -  
ezesny i radykalny społecznic, 
t w o r z ą c y  n o w y  ł a d  p o l i t y c z n y  i 
g o s p o d a r c z y .

Postanowienia N. T. A.
w  spraw ie ksiąg handlowych i w yciągów

N a jw y ż sz y  T rybu n a ł A dm inistra­
cy jn y  w  w y ro k u  i dnia 1. I. 1937 r. 
L. R ej. 3440/34 w yraził p og lą d , że: 

p rzed łożen ie  na w ezw a n ie  d o  z ło ż e ­
nia d o w o d ó w  w y c ią g u  z k s ią g  nie 
m oże  b y ć  tra k tow a n e na rów n i z nie- 
p rzed łozeń iem  ksiąg. Jeśli w ładza 11- 
w aża  w  tym  w yp ad k u  za p o łr2r tn e  
przedloż.enie oryg in a lnych  ksiąg i d o /  
w o d ó w ,  p ow inn a  w y s t o s o w a ć  o d p o ­
w iednie  w ez w a n ie  d o  płatnika.

W  w y r ok u  z dnia 17. VI. 1037 r. 
L. Rei. 1601 36 N. T. A. zajął nast. 

' s ta n ow isk o :

„N iep ra w id łow ośc i księgow  
o d n o sz ą ce  się d o  p ó źn ie jsz y ch  
s ó w  p od a tk ow y ch , nie m o g ą  uz 
nić odrzucenia  ksiąg w e  w c z e  
szym  okresie p o d a t k o w y m " .

„ Z a s a d y  p ra w id łow e j  FTęg-ot 
nie stoją  na p rzeszkodz ie  p row  
rai: ula pobrań  właścic ie la  oddz 
księgi p om ocn icz e j .  i w p row n d  
uo księgi zasadn icze j  saidfp  w  j 
p ozyc ji .  Księgo p o m o c n ic z a  at 
w ie d y  z księgą zasadniczą  jedn 
lość.


